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F I Z Y K A ,
0  D ZIA Ł A N IA C H  C IE P L IK O W Y C H  ROŻNYCH KOLO RO W Y CH

CZĘŚCI P R O M IE N IA  SŁONECZNEGO , ROZDZIELONEGO
p r z e z  p r y z m a .  W y c ią g  z rozprawy P .  S e e b e c k  (* ) .

W iadom o, że promienie słoneczne padając n a  
przedmioty ziemskie, ogrzewają je, czyli tem pe­
ra tu rę  ich podnoszą. S tarożytn i przestawali na 
lem  prostem postrzeżeniu, i bynaymniey nie śle­
dzili , czy  światło i ciepło od jedney i teyże sa- 
mey pochodzą przyczyny; ale kiedy w poźniey- 
szych czasach F izyka i Cbemija doświadczeniami 
poczęły się wzbogacać; kiedy N ew ton  dowiodł, że 
światło białe promieni słonecznych i innych, nie 
jest ciałem prostem, lecz że się składa z siedmiu ró- 
żnofarbnych i różnorodnych c z ę ś c i , kiedy nako- 
niec poczęli zastanawiać się i porów nyw ać feno­
mena światła bez przytomności ciepła, i p rzec i­
wnie ciepła bez światła ; naówczas z p ros tey  
wspomnioney obserwacyi powstało m nóstwo n a ­
der w ażnych pytań. Naturaliści badali rozsądku
1 doświadczenia, azali przyczyną rodząca ciepło 
znayduje się w promieniach ś w ia t ł a , lub p ro ­
mienie te  niezawierając j e y , są tylko zdol­
ne działaniem swojem wzbudzać je w innych cia­
łach i z nich uwalniać ? Jeżeli sposobność cie­
plika właściwa jest samym promieniom światła, 
czyli W'ięc ona jest właściwa samey m atery i 
światła, lub czy promienie jego są złożone z dwóch 
różnych pierwiastków, z k tó rych  jeden świeci ty l ­
ko lub spraw'uje to że jego, i ciemne przedmio-

(*) Nfiucs Journal  f u r  Chemie und Physik, v. Schweiggar, 
B d. 10, Hfl .  a . S . 139 .

Dzieli W ileti. Um, i Szt. 1826 T. 1,kwiecień. §
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t y  postrzegamy, a drugi ogrzewa ciała, rozszerza 
je i t .  d. ? Jeżeli osobne cząstki cieplika w p ro ­
mieniach nie exystują  , a sama m aterya światła 
jest razem m ateryą ciepła , tedy/ czy sposobność 
cieplika w rów nym  stopniu jest "właściwa w szy ­
stkim  różftofarbnym cząstkom jego składającym? 
Jeżeli zaś w promieniach światła cząstki osobne 
b y t  swóy mają, tedy czy one jednostaynie są roz­
lane w różnych cząstkach kolorowych promienia 
słonecznego ? W  różnych czasach w przeciągu o- 
s ta tn ich  lat 5o, doświadczenia fizyków różne da­
wały wypadki.

Z  początku mniemano, że promienie światła 
żadney w sobie istoty cieplikowey nie zawierają, 
lecz źe są zdolne wzbudzać ciepło w innych cia­
łach,podług tego,jak te ostatnie je przyymują.M nie­
manie to  szczególniey na tern się gruntowało, że 
ciała subtelne przezroczyste, przepuszczające p ro ­
mienie światła, nie ogrzewają się przez nie, jeżeli 
się nie znaydują w  bliskości ciał ciemnych ; że 
ciała różnofarbne i różnych własności, różnie się 
ogrzewają , chociaż promienie światła zarówno na 
nie padają; tak  np. kiedy dwa jednostayne kawałki 
sukna białego i czarnego, na śniegu będą położone, 
od działania promieni słonecznych, zawsze więcey 
topnieje śniegu pod suknem czarnem, niż pod bia- 
łem. Ale bliższe zastanowienie się nad temiż d o ­
świadczeniami, wkrótce myśl tę  wywróciło  , al­
bowiem za ich pomnożeniem się i modyfikacyą, 
przekonano się, że ciała ogrzewają się od promie­
n i słonecznych, nie w stosunku odmiany części 
składowych, ale zależy to od większey lub mniey- 
szey n ieprzezroczystośei, b lask u , lud gładkości 
powierzchni, od koloru i niektórych innych ze-



—  99  —

w n ę trzn y ch  okoliczności. F izycy  zastanawiając 
się nad temi doświadczeniami, wmieśli, że p rzy­
czyna ciepła exystuje w promieniach światła, i że 
te  promienie mogą. wzbudzać ciepło mniey lub wie- 
cey, podług tego, jak pewne ciało mnieyszą lub 
większą ich ilość pochłania.

Potem wypadało rozwiązać pytanie, czy świa­
tło  nie jest razem przyczyną ciepła, lub czy w pro­
mieniach jego znaydują się osobne cząstki ciepliko­
we. Rozwiązanie tego pytania tak  jest trudne, źe i 
dziś nic o tern z pewnością powiedzieć niemożna, a 
naw et doświadczenia przez różnych uczonych w 
ty m  względzie czynione nie są z sobą zgodne.

Każde ciało będąc co raz mocniey ogrzewa­
ne, staje się nakoniec świecącem, jeżeli tylko nie- 
ulega rozkładowi i tak  jest z b i t e , że cie­
plik w porach jego mocno zgęszczać się może. 
Po proste doświadczenie kaze mniemać, że światło 

jest cieplikiem zgęszczonym, lub że cieplik do pe­
wnego stopnia zgęszczony, objawia się w postaei 
światła. Takie mniemanie fizyków było przed 
la ty  4 o , i tak  mniema sławny fizyk tegocze- 
sny Biot. To mniemanie potwierdza się także^ 
przez wiele innych dośw iadczeń , a mianowicie: 
cieplik będąc niewidzialnym, odbija się od zw ier­
ciadeł zupełnie tym  samym sposobem, jak pro­
mienie światła widzialne ; cieplik nie oddziela się 
od promieni światła, i nie idzie inną drogą, kiedy 
promienie te  łamią się i ulegają polaryzacyi, i t .  d, 
Ale znayduje się także mnóstwo fenomenów w k tó ­
ry ch  światło jest widzialne, podniesienia zaś tem ­
peratu ry  bynaymniey się nie postrzega: np, nad 
słupem żywego srebra w barometrze, k tóry  gdy 
się wstrząsa, okazuje się żywe światło; kiedy wry -
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drążenie  dzwonu będącego  na ta le r zu  ma ch in y  
p neum a ty czne y  z powie trzem r o z rzedz onem ,  z łą ­
c zy  się t  k o n dukt o rem  ma ch iny  e lek t ryczney ,  
d z w o n  nape łnia  się s t rumieniami  św ia t ła  1 1. d. 
B y d ź  m o ż e ,  iż w  t y c h  os ta tn ich  fenome nac h  do­
t ą d  n iepos trzeżono odmiany t e m p e r a t u r y  dla nie­
dokładnośc i  na szyc h  te r m o m e t r ó w  i Łermosko- 
po w  ; bydź  może,  iż dla uformowania  się ś w i a ­
t ła  z cieplika,  po t rzebne  są  pewne w a r u n k i  co do 
prędkości  ich biegu; bydź t eź  może , iż do tego  po-  
t rz ebn e  są i inne modyf ikacye  ; ale ws zys tk ie  te  
b y  d i  m o ż e , są to  ty lko  słabe wybieg i  n a  po­
parc ie  tey  lekkiey opinii,  wszys tk ie  one  pokazują ,  
że w  t y m  względz ie  polega wiele na  nowryc h  d o ­
świadczeniach ,  dowodach i rozwadze .

Poznieysze  doświadczenia  n ie równie  dokład- 
n iey  rozwiązują  ostatnie z p y t a ń  w y z e y  pr zy­
t o c z o n y c h ,  to jest: czy własności  c iepl ikowe r ó ­
ż n y ch  k o lo ro w y c h  promieni  św ia t ła  są te same,  
czy  różne .  W  prawdzie i między  n iemi  zacho­
dz ą  różnice,  ale do pewnego punktu ,  wszys tk ie  
one  dążą  do u tw ie rdzenia  jedney p r z y c z y n y ,  
k t ó r a  na  tern za leży,  że własności  r óż nych  p r o ­
mie ni  ko l or ow ych  są różne  , i źe p o c z ą w s z y  od 
promienia  fioletowego w widmie o t r z y m a n e m  
pr zez  rozkład  świa t ła  słonecznego białego za po­
m o c ą  p r y z m a t u  przezroczys tego  , działanie c ie ­
plika na tę ża  się podług tego,  jak osłabia się łamanie  
i n n y c h  promieni  do pewnego punk tu ,  p rzy  r ó w ­
n y c h  inn yc h  okolicznościach.

Doświadczenia  tego rodzaju by ły  naprzód  czy ­
nione przez Landr ia rn  W ł o c h a  (*) i Rochon f r an -

(*) c. Volta.  L e t te re  sull’ Aria inflammalule naliva delle pa- 
ludi,  Milano, 1777 p. >36.
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ouza (*), zdaje się spółcześnie, około roku 1776. 
P ierwszy z nich. rozkładając promienie słoneczne 
za pomocą pryzmatów z ciał przezroczystych, po­
strzegł, że naywiększe ciepło objawia się w pro­
mieniu żółtym; drugi zaś, że toż samo natężenie 
ciepła jest między żółtym i czerwonym promie­
niem W przestrzen i,k tó rą  on zowie.juz to pom arań­

c z o w ą ,  już żółto-pomarańczową. Poźniey Senebier 
s ław ny fizyolog królestwa roślinnego, pisał (**), że 
z  licznych doświadczeń wypada, iż promień czer­
wony zawsze jest ciepleyszy od fioletowego, i że 
b iorąc średnią , promień żółty  od wszystkich in­
nych  jest ciepleyszy.

W  i 5 lat potem, Herschel sławny astronom 
ogłosił (***) doświadczenia podobnego rodzaju ; ale 
■wypadki tych doświadczeń , były  różne od po­
przedzających, mniey więcey z sobą zgodnych. 
Z  tych  doświadczeń okazało się, że naywiększe 
ciepło nie jest w żółtym ani w czarnym  Pro " 
mieniu, a naw et w ogólności, nie w przestrzeni ja- 
sney widma pryzm atu , lecz za granicą promie­
nia czerwonego w mieyscu ciemnem, zkąd też  
Herschel wpadł na vrn iosek, że w promieniach 
słonecznych dwa są różne gatunki promieni: je­
dne świecące, a drugie cieplikowe. M nóztwo 
było sporow co do tych  doświadczeń; mnóztwo 
utw orzono nowych mniemań na ich zasadzie, ale 
nauka nic prawie dotąd z nich nie zyskała.^Le­
slie ziomek i przeciwnikllerschela,tw ierdził ( ),

(*) R e e u e i l  de  m em oire s  su r  la M ecan ique  e t  la P hys ique .  
P ar is .  1785, p. 3.48— 3 5 5 . ,.

( • • )  Ph y si c a l i s c b - c hem ise  he Abhandlungen i ib e r  d ie  fcinliuss 
des Sonnen licb tes  a u f  alle d r e i  R c ic h e  d e r  oa tu r .  L e ip z . ,

17S5. Bd. 11, s. 37. _
(***■) P h i lo s .T ran s ac t .  1800. p. 255— 020 1 p. 407—-MO.
(****) N icholson’s philos.  Jou rna l .  Vol. IV ,  p. PI* 1 G i l b e i t  • 

Annalcn d e r  Physik ,  Rd. X ,  S. 88—iog.



ze  ani wyżey, ani też niźey widma, naymniey* 
szey odmiany tem pera tu ry  niepostrzegł; źe prze­
ciwnie podług jego doświadczeń, naywiększe cie­
płe objawia się w środku widma i p rzy tem  w ko­
lorze czerwonym; Englefild popierał mniemanie 
Herschela i twierdził, że naywiększe ciepło ob­
jawia się za gran icą  koloru czerwonego (*),

VV takim stanie badania te dopóty trw ały , 
dopóki Seebeck r.  1 8 1 9 ,  nie doniosł akademii 
nauk  w Berlinie o wypadkach własnych doświad­
czeń w tym że przedmiocie czynionych.

Do tych  doświadczeń Seebeck został napro­
wadzony, częścią przez mylne wypadki swoich 
poprzedników, częścią zaś przez własną ciekawość. 
Ze wszystkich wyzey wspomnionych niezgodnych 
doświadczeii, koniecznie sądzić wypadało, źe albo 
w robieniu ich, sposbb postępowania niebył je­
dn o s ta jn y ,  albo też nie dawano względu na różne 
wady narzędzi, rozm aitość ,  i t. p. . Z rob ił  on 
więcey piędziesięciu doświadczeń z naywiększą 
ile bydz może dokładnością, i oto są głównieysze 
ich wypadki:

1. W e  wszystkich pryzm atycznych  koloro­
w ych obrazach, ciepło ma mieysce, ale natężenie 
jego, jest zawsze naysłabsze na  zew nętrznym  brze­
gu koloru fioletowego.

2. Od tego punktu natężenie ciepła staje się 
mocnieysze, idąc od błękitnego koloru, żółtego i 
czerwonego.

3 . Za użyciem niek tórych  pryzm atów , m iano- 
W'icie pryzm atu  z wody, dochodzi do nayw yższe-

(*) Journal of the Royal in stitu tio n , 1802, p. 202 i G ilbert’s 
Annalen, Bd. X II, S. 399-408 .
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go stopnia w  kolorze żółtym, a podług doświad­
czeń W in u c h a  z a  użyciem pryzm atów  z wysko­
ku winnego i oleyku terpetynowego.^

4 . Inne. niektóre p ły n y ,  mianowicie solucya 
soli amoniackiey z sublimatem, także kwas siar­
czany zagęszczony b i a ł y , okazały nayw ię- 
ksze ciepło W środku pomiędzy żółtym i czerwo­
nym kolorem, to jest w kolorze pomarańczowym.

5 . P ryzm ata  z krownglassu i z pospolitego szkła 
b ia łeg o , okazały naywiększe ciepło w  kolorze
czerwonym  jasnym.

6. Niektóre pryzm ata  szklanne okazują nay­
większe ciepło na granicy koloru czerwonego; 
takowe pryzmata zdają się mieć w sobie ołów._

7. P ryzm ata  z fiint-glassu sprawują nayw ię­
ksze ciepło za kolorem czerwonym , w  mieysou
ciemnem. ,

8. Ciepło statecznie w natężeniu swojem 
zmnieysza się , za kolorem czerwonym , a we 
wszystkich pryzmatach bez wyjątku, okazuje się 
na kilka cali za granicą koloru czerwonego.

D w a pierwsze wypadki fizycy przyjęli; o in­
nych zaś różnie mniemają. W ie lu  z mch^dawa-f 
nie względu na pryzmata do doświadczeń uży­
wane , mieli za niepotrzebne ; zapewne mniema­
li, że wszystkie kolorowe obrazy w działaniach 
swoich sa jednostayne. I tak  Herschel, nigdzie 
nie mówi “z jakiego szkła używ ał pryzmatów, za- 
pomocą k tórych  naywiększe postrzegł ciepło ze­
w ną trz  koloru czerwonego; nie t łumaczy także, 
jakie mianowicie o trzym ał wypadki za użyciem 
innych pryzm atów , chociaż w tranzakcyac i o 
zoficznych na rok 1800 (str. 44 a) czyni wzmian­
kę , że robił doświadczenia ze szkłem białem,
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krown i flint-glass, i wodą, a we wszystkich znay- 
dował niewidzialne promienie cieplikowe zewnątrz 
koloru czerwonego, Englefild, który bronił do­
kładności wypadkowHerschela, używał do doświad­
czeń jednego tylko pryzmatu, ale i on nie ozna­
czył z jakiego mianowicie szkła to pryzma było 
zrobione. Roschon i Leslie tylko wyraźnie mó­
w ią ,  że ich pryzmata były ze szkła zwane­
go flint-glass , ale Roschon bynaymniey nie mie­
ścił termometru ża granicą widma kolorowego, a 
nawet i Leslie 0 jednem tylko doświadczeniu je- 
Bzcze w roku 1797 zrobionem wspomina, z któ­
rego przynaymniey niewidać, iżby on wtedy śle­
dził ciepła zewnątrz kolorowego widma. Sło­
wem wszystkie doświadczenia czynione przed P. 
Seebeck mniey więcey były te same ; bydź 
może nawet, że ż różnych wypadków za pomocą 
różnych pryzm atów, otrzymanych, fizycy przyy- 
mowali jeden którykolwiek za prawdziwy, usuwa­
jąc bez przyczyny wszystkie inne.

Dotąd nie można jeszcze wszystkich fenome­
nów postrzeżonych przez P. Seebeck i innych, 
wrytłumaczyć; lecz co do tego, że ciepło okazu- 
ie się za kolorowemi promieniami widma sło­
necznego, P. Seebeck mniema , że to ciepło jest 
także skutkiem promieni światła mniey widzial­
nych niż zwyczayne jasne promienie kolorowe; 
że granice widma zapomocą pryzmatu uformo­
wanego nie tam znaydują się, gdzie kończą się 
kolory jasne, ale się rozciągają do nierównie więk- 
szey odległości, i że granice te w przestrzeni swo- 
jey wiele zależą od pryzmatów, a nawet od ich 
gładkości. M. Ł.
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Nowa ta llica  zniżania się słupa merkury- 
uszu w rurkach barometrycznych,zależą­
cego od ich attrakcyi kapilar-ney, przez  
P . Bouvard  (Annales de chimie, tome 
X X I I p.  3 3 i ) .

Laplace przed trzy n astą  la ty  w y­
dał (Connoissance des tem ps, 1812) 
tab licą zniżania się m erkuryuszu 
w barom etrze, k tó rą  ułożył przez 
całkow anie zrów nania powierzchni 
kończącey słup żywego srebra w 
ru rce  szklanney, w alcow atey. Po- 
źniey znaleziono w  te y  tablicy  m a­
łe uchybienia. B ouvard więc na n o ­
w o ją w yrachow ał, i oto są wypad 
ki p racy  jego, k tó ra  wielkiey w y 
m agała cierpliw ości, a k tó ry  dla te

rom etru . Porów nyw ając tabli< 
przy łączoną, z tablicam i przez PP<

Bouvard jest także przybliżony, je

dy ta  w yprow adzona jest bez żadne:

jest uchybień. M- Ławicki.

W  m il l i rae t rach

mi&enia
d y am etr ię mer-

ru rk i . tu ry u -
zu.

21,0 o ,o 3o
20,0 o ,o 34
2 0 ,0 o ,o 38

* 9 ,5 o ,o 43

ł 9 > . o , o 4g
1 8 ,5 o , o 5 6
l 8 , 0  : o ,o 64
.17 ,5 0 ,073
17,0 o , o 85

o ,o 9 41 6 ,5
16,0 0 ,107
i 5,5 0 ,121
i 5 ,o o , i 37

0 ,106i 4 , 5
i 4 ,o ■ 0 ,176
i 3,5 0 ,198
j 3 ,o 0 ,223
12,5 0 ,200
12,0 0 ,281
n ,5 0 , 0 l 5
n , o 0 ,354
i o ,5 0 ^ 9 7
10,0 0 ,4 4 5

9 >5 o , 5 oo

9 , ° 0 ,062
U,5 0 ,632
8 ,0 0 ,712

o , 8o 37 ,5
7 ,0 0 ,9 0 9
6 ,5 i , o 3o

7 6.0 1,171
5,5 1,337

f \ i j
-1 ,534
1,774

4 ,° 2 ,068
3 ,5 2 ,442
5 ,o 2,9 18
2,5 3 ,568
2 ,0 4 ,4 5 4



O  P R Z Y T O M N O Ś C I W  A T M O S F E R Z E  N IE D O K W A S U  Ż E L A Z A  
Z A W IE R A J Ą C E G O  W  S O B IE  M A N G A N E Z .

(Tsis von O ken. 1824 H f t .  v. s. 5 i i  B u lle tin  des sci­
ences m a th em a tiq u es , p h y s iq u e s  e tc , S ep tem b re  
1824 p .  1/ 8 -) _ _ _ _ _

W  Izydzie P. Okena i w rocznikach nauk 
przyrodzonych P. Kestnera, znaydujemy , źe P. 
Zimmerman , professor w uniwersytecie gisseń- 
skim zebrawszy w naczynia platynowe, śnieg świe­
żo spadły, znalazł, źe woda z niego otrzymana 
pokryła się delikatną błonką czarniawą, przez któ­
ra  wewnątrz można było postrzegać chmurki 
żyłkowate, podobnegoż koloru. Po zebraniu isto­
ty  formującey te osady, przekonał się, źe się ona 
składa z niedokwasu żelaza zawierającego w so­
bie manganez. Ze czterech funtów wody otrzy­
mał on tey istoty tylko —'—g ; było w niey , 12 
razy więcey żelaza , niż mauganezu, Podobneź 
wypadki otrzymano potem i z innych śniegów 
z różnych mieysc wziętych; wszystkie wody śnie­
żne roku 1825 i 1824, zawierały w sobie niedo- 
kwas żelaza z manganezem złączony. W  wo­
dach deszczowych odkryto go także, ale w ilości 
bardzo małey. (*). M . Ł .

D ow o d , ze woda szkło przenika .
Fizycy oddawna już słusznie mniemali, ze wo-

(*) P ostrzeżen ia  t u  opisane, tak  w ie lk ie  mają  znaczenie w  m e­
teoro log ii ,  ze godne są dokładn ieyszego  sprawdzenia .  J e ­
że l iby  w r z e c z y  samey okazało się , że a tmosfera może za­
w ie r a ć  w  solucyi i s to ty  m etaliczne,  w tencza s  ł a tw o  się 
w y t łu m a c z y  w ie le  fenom enów d o tą d  a ie  m ających  p e w -  
n e y  p r zy czy n y ,  jak np. fo rm o w an ie  się ae ro l i tó w ,  po ­
strzegane ,  jak upew nia ją ,  na górach  po łudniow ego  U ra lu  
skam ienia łośc i  mchów , i  t .  d,



da może szkło przenikać. Niedawno P. Kenip- 
bel miał zręczność sprawdzenia tey opinii w cza­
sie podróży do Afryki południowey. Miał on 
dwa naczynia kuliste szczelnie zamknięte , które 
obciążywszy ołowiem , wpuszczał w morze na 
1200 stop głęboko. Nad wydobyciem ich, dzie­
sięciu ludzi przez kwadrans pracowało. Oba na­
czynia wydobyte, były napełnione wodą , która 
dla nadzwyczaynego parcia tego płynu w tak 
wielkiey głębokości, do nich się dostała. Tu na- 
mienić można , że to parcie w głębokości około 
i 5oo stop równa się 56 atmosferom. M . Ł .

Z O O L O G I  j T
O  K O W T C H  R Y B A C H  I  M U S Z L A C H  W  R O Ż N Y C H  M IE Y S C A C H

o d k r y t y c h , przez N . A . Kunielskiego.

P» Marion Prose, korrespondent towarzystwa 
filomatycznego paryzkiego, doniosł w roku 1822 
wspomnionemu towarzystwu {*) o wiciu nowych 
gatunkach ryb i skorupiaków (crustaces) odkry­
tych przezeń w podróży do Manilii w r. 1819 i 
1820. Gatunki te są następne:

R yby. 1 Squalus indicus , odznaczający się 
tem szczególniey , iż na bokach jego ogona znay= 
duje się pierzasty żłobek {carinap inn if ormis a d  
la ter a caudae); 2, I  etraodon m a n ili crisis, ma- 
jący ośm lub dziesięć podlugowatych , wązkich, 
zielonych, pręgów • 5 . l e l r .  nigroviridis , mała 
rybka , długością półtora cala nie przechodząca, 
gładka, na grzbiecie zielonym błyszczącym, czar- 
nemi i okrągłemi plamkami upstrzona, które też

(*) B u l le t in  des sciences p o u r  la Soc.  P ch i l .  se p t .  1822.
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i na bokach się znaydują; mieszka ona około brze­
gów Sumatry. 5 . T e tr . com pressus, z głową i 
ciałem spłaszczonem , na grzbiecie rdzawey fa r­
by, mający po calem ciele czerwonawe, krzyw e, 
linie i dwie ciemno-brunatne plamy z jedney i 
drugiey strony p łetw  grzbietowych. 5 . B a lis te s  
r o iu n d a lu s , mający: pierwszą p łetwę grzbieto­
w ą trzem a promieniami czyli kosteczkami opa­
trzoną, łuski trzydzielne (tr icu sp id a ta e ) > ogon 
bezbronny, kolor brunatny, ciemny albo rdzawy, 
z czarnemi plamami. 6- B a l. p u n c ta tu s , mający: 
w pierwszey płetwie grzbietowey dwa promie­
nie, skórę ziarnistą, kolor zielony, z plamami oliw- 
kowemi. 7. B a l. m a rm o ra tu s , mający: pierwszą 
p łetwę grzbietową jedno-promienistą, łuski kol­
czy s te ,  kolor bruna tnaw y , m arm urkow y. 8. 
B a l. c in e re n s , ma podobnież pierwszą p łetwę 
grzbie tow ą jedno-promienistą, skórę ziarnistą, 
grzbiet szary, boki i b rzuch  białe, z szaremi, po­
dło go w a te mi pręgami, g. B a l. o rna tus , p łetw y 
jego głowy są gładkie, jedno-promieniste , skura 
gładka , rdzaw a , z plamami i pręgami podługo- 
w a te m i , sinemi. 10. Saurus depressus, z głow ą 
i  ciałem zw ężonem, z zębami ruchawemi podo­
bnie jak w gatunku Squa lus, z pokrywami łu- 
szczkowatemi, z bokową linią po jedney i drugiey 
stronie ogona, łodkow atą (carina ta ). Poław ia się 
W wielkiem mnóstwie w  Manillii, i za smaczny 
uważa się pokarm, u .  S te r n o p ty x  cyanea , cia­
ło ma ściśnione , grzbiet siny , boki srebrzyste, 
brzuch os try  , karbowany; długością dwóch cali 
nieprzechodzi. 12. Clupea m an illensis  z pyszcz­
kiem małym, grzbietem n i e b i e s k a w y m z  b rzu ­
chem i  bokami srebrzyitem i; smacznego dostar-
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cz a  pokarm u, i obficie poławia się w zatoce m a-  
n i lsk iey . i 5 . Gobius rufus, * pod iugow atem i po­
k ry w am i,  i łu skam i ro m b o id a lu e m i , sp ręży s tem i.  
i 4 . L n b ru s bacca tu s,  mający: ciało zielono-ró- 
żowe, z c z te rm a  lub p ięc ia ,  s re b rz y s to -p e r ło w e-  
m i, pod l in ią  bokow ą w zdłuż  leżącem i, p lamami. 
j 5 . D e n te x  e lo n g a tu s , z c ia łem  pod ługow atem , 
wielkiemi oczam i, z g rzb ie tem  sinym  i białośre- 
b rz y s te m i  bokami. 1 6 .  H o lo cen tru s  z e b ra ,  ma: 
łuski o k rąg ław e ,  d robne , kolor f ioletowy, z pię- 
c ią  p o p rz e c z n e m i , cza rn iaw em i p ręgam i, p łe tw y  
pstre . 1 7 .  T a e n ia n o tu s  m in u tu 3 4 b ru n a tn aw eg o  
ko lo ru ,  z cza rn iaw em i plam am i 1 k ą to w a tem i l i -  
nijarni, tak  n a  ciele, jak na p łe tw ach .  1 8 .  M u l-  
Jus m a n illen s is ,  bez b ro d y ,  z siedmią ko lczys te -  
mi p rom ieniam i W p łe tw a c h  g rzb ie to w y ch  i z 10- 
w nem i szczękam i. 1 9 .  C a ra n x  scu ta tu s , żó łto -  
z łocis ty ,  z m ałem i ok rąg ław em i łuszczkam i, i 3 o 
lub 35 na linii bokow ey puklerzy k am i (s cu t is). 
2o- x lm p h a ca n th u s  ova tu s,  m ający g ło w ę ,g rzb ie t  
i boki fio le towe, z p lam kam i s reb rzy s tem i,  a b rzu ch  
białawy.

S k o ru p ia k i ■ 1. P o rtu n u s tr o p ic a lis  , ko lo ­
ru  rdzaw ego  z białemi p lam am i, z sześcią na gło­
wie, a dziesięc ią  na  bokach  ząbkami, zna lez iony  
W s tro n ie  poludniow ey wysp azorsk ich  , na  p ły ­
w ającym  poroście  (fucus n a ta n s )• 2- P o r t .  den - 
t ic u la tu s , m ieszkający w M am hr. 3 P o r t .  in -  
teg r jfro n s ,  także  m anilski 4 . Pnctcłius bij'idus. 
5. j j ia .  in fix a us. 6. P o en eu s m a n ille n s is , m a­
jący  w dziobku (ro s tru m ) ośm ząbków  u  góry , 
a t r z y  u dołu. G a tu n ek  te n  długością  7 lub 8 
calów dochodzący , w ybornego  m ieszkańcom  M»- 
nilii d o s ta rcza  pokarm u . A kadem ia  nauk tury ń-



s k a , w  dwudziestym p ią tym  tomie swoich pa­
m iętników (str. 362 i 270) ogłosiła dwa ciekawe 
doniesienia P. Risso o odkrytych p rzezeń , w mo­
rzu  środziemnem , koło N ic e i , now ych rybach 
z familii szczupaków i łasosiów (rzęd miękko- 
płetwowych brzusznych P. Kiuwie). Jedna z tych 
żyjąca w znaczney głębokości morza niceyskiego, 
stanowi wedle mniemania P. Risso osobny ro - 
dzay w familii szczupaków (esox), pomiędzy zna- 
jomemi: M icrostom a  i S to m ia s ■ Zowie on go: 
M lepocephalus , a gatunek rostratus. Oprócz cech 
ogólnych fam ili i , do k tórey  ten rodzay należy, 
szczególne jego charak tery  są: nos(inuseau) w y d a­
tny  i zaokrąglony, pysk szeroki, szczęki i kości 
podniebieniowe bardzo cienkiemi i ostremi ząbka- 
mi^osadzone-, ciało podługowate, p ła sk ie , język 
gładki; oczy zbyt wielkie; skrzele dosyć rozsze­
rzone; jedna tylko płetwa grzbietowa przeciw ­
legła tylney (anale )  tuż  przy ogonie; p łe tw y o- 
gonowe prawie xiężycowate; łuski wielkie, sła­
bo osadzone, niebieskawo-fijoletowe, z czarnemi 
b rzeg am i; głowa czarna, błyszcząca. Długość 
całego ciała nie przechodzi stopy. Dwie drugie 
ryby  należą do rodzaju P.ICiuwiei^Scope/MS. W  tym  
dotąd dwa tylko były gatunki z familii łososiów 
(salm o ) ,  także naprzód przez P, Risso opisane 
żyjące około Nicei. Prócz cech ogólnych fam i­
lii łososiów , rodzay Scopelus właściwe ma n a ­
stępne: nos bardzo krótki i tępy; szczęki o s tre ­
mi zębami osadzone; żebra bardzo rozszczepio­
ne ; dziewięć lub dziesięć promieni w  skrzeld- 
w ey  przedziałce; język i podniebienie gładkie; 
p łetw  grzbietowych, dwie.

Nowe gatunki, przez P. R isso odkryte , są:



Ill

i .  Scopelus angastidens, corpore subcompresso, 
ore mediocre, dentibus parvis acutissimis; 2 . Sco­
pelus balbo, corpore compresso punctulato  , ore 
amplo , dentibus longissimis. Pierwszy z nich 
mieszka w znaczney głębi na morzu otwa>-tem, 
i rzadko do brzegów się zbliża, chyba w miesią­
cach maju i czerwcu; drugi żyje nie tak  głęboko, 
pływa bystro  i także bardzo rzadko p rzy  brze­
gach się ukazuje, w miesiącu grudniu.

O  S O W IM  r o d z a j u  z w i e r z ą t  s s ą c y c h ,  n a z w a n y m

(B u lle tin  des sciences p a r  la  soc. JPhil. sep tem bre

W  pamiętnikach muzeum paryzkiego historyi 
naturalney ( T . I I s e x t ,  5) P. Izydor Geoffroy S t-  
Hilaire opisał nowy rodzay zw ierząt ssących, od­
k ry ty  na przylądku Dobrey Nadziei. Rodzay ten 
podług niego powinien mieć mieysce przy Hy- 
enach. W  nim carpus i tarsus  są równie dłu­
gie i nogi tylne daleko krótsze od przednich, 
tak , źe oś ciała znayduje się w położeniu bardzo 
ukośnem do płaszczyzny na którey zostaje. T e  
dwie nader znamienite i ważne okoliczności orga- 
nizacyi są spólne hyenom , ale nigdzie więcey 
postrzegać się nie dają. Skielet zwierzęcia now e­
go rodzaju zkąd inąd po w iększe j części podobny 
jest do skieletu hyen. Jednak nowy ten  rodzay 
z innych względów różni się od n i c h , t e m , że 
ma głowę podługowatą i cienki, prawie koniczny 
ryjak, co czyni go podobnym do rodzaju psiego 
(canis). Nadto nogi przednie pięciopalczaste, kie­
dy hyeny ozba-

Proteles.

1824 p .  -tog.)

wionę, li
i

o znayduje się jego początek.
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Nowy ten rodzay odkryty został na p rzy ląd­
ku Dobrey Nadziei przez nieszczęśliwego w ęd ro w ­
nika Lalanda , k tó ry  przywiózł z sobą troje 
bardzo młodych zw ierząt należących do jednego 
tylko, znajomego jego gatunku. T a  okoliczność 
nied zwoliła poznać jakie mają zęby zw ierzę ta  
dorosłe. W reszc ie  P. Cuvier m niem a, że one 
muszą bydź w nowym rodzaju takie same , jak 
u zibetow , co też dało mu powod do nazwania 
nowego gatunku zwierząt, z ib e to -h yen o w ym , a 
następnie przy łączyć do rodzaju lub familii wi- 
w err.

P. Geoffroy, nadawszy nowe nazwisko (Pro- 
teles) rodzajowi, poświęca jeden znajomy jego ga­
tunek  pamiątce L a landa ,  nazywając P r o te -  
les L a lan d ii. F a rba  włósow tego gatunku )est 
prawie t a i  sama , co u hyen  wschodnich. Ma 
on podobnie jak ten  ostatni, grzywę, k tó rą  gdy 
jest w gniewie , najeża ; wreszcie obyczaje mało 
są znane. W iedzą tylko, że ła tw o ziemię kopie, 
robi w niey nory z mnóstwem wychodow, z k tó ­
rych  tylko w nocy wyłazi. Mnoży się tylko 
w  ziemi Kaffrow. Iii. Ł ,

B O T A N I K A .
0  N O W Y C H  G A T U N K A C H  R O Ś L IN ,

W  rocznikach Akademii nauk sztokolmskiey 
na rók 1821 , opisane są :  1. Przez P. W ik s te r-  
ma dwa nowe gatunki roślin, należących do ro ­
dzaju F ritilla r ia , z k tórych  jeden, zwany: F. lu~ 
s itan ica , rośnie w Portugalii i przez P. Brotero 
za jedno był uważany z Fr. mcleagris j drugi,



f r .  ruthenica noszący nazw isko , zsayduje się 
w Rossyi południowcy i w  obwodzie kaukazkim; 
jest on toż samo, co F. persica P. Gmelina, i mie­
szany był z F. pyrenaica. 2. Przez tegoż P, W jk -  
strema, dwa nowe gatunki, należące do rodzaju 
Equisetum, z k tórych  jeden, nazwany przezeń 13, 
Giganteuni, Linn., krzewiący się na wyspach an- 
tylskich ; a drugi , nazwany przez P. Tunberga, 
w  jego Horze przylądka Dobrey Nadziei, także E .  
giganteum, różni się od poprzedzającego gatunku 
L ico eu sza ,  a przeto  E  Thunbergi nadano snu 
nazwisko.

P. Kassyni umieścił w biuletynie tow arzystw a 
filomatyczuego paryskiego na miesiąc wrzesień 
iB->2 roku , opisanie dwóch nowych gatunków  
roślin, 1, k tórych jeden nazwany przez niego: Eu- 
patorium  microstemon, utrzymuje się w ogrodzie 
botanicznym królewskim w Paryżu; drugi zaś, któ­
rem u on: Buphtałmum longipes, nadał nazwisko, 
przywieziony został z wyspy Madagaskar przez 
Kommersona.

W  tymże biuletynie na miesiąc październik 
1822 r. znayduje się, wiadomość o nowey rośli­
nie z familii różyczkowatych (rosaceae) używ a­
ny w Abissynii w leczeniu choroby tasiemca 
{taenia, ver solitaire). K araw any sprowadzają 
tę  roślinę do Abissynu z Kairu. Dr. Brajer świad­
kiem był bardzo rychłego uleczenia z owey cho­
roby za pomocą tey rośliny ; na wyprowadzenie 
solitera dosyć było wziąść raz infuzyi czterech 
do pięciu drachm,proszku tey rośliny.P .K unt w jey 
suchych źdźbłach , przywiezionych przez pomie- 
uionego D ra  z Konstantynopola do Paryża, uznał 
nowy . rodzay , bardzo ubliżający się do rzepika 

Dzień. W ilcu. U/n. i Szt.  iS*6 T. I  kwiecień.
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(agrim onia) i nazwał g o : B rayera . Poznany 
*aś tym sposobem jeden gatunek w owym rodza­
ju nazwiskiem glisłoronnego (Br. an th elm in tica) 
przez P. Kunt został oznaczony. Jest to krzew 
mały, mający łodyżki włosiste, liście naprzemian- 
łegłe, kwiaty czterodsielne, opatrzone pochewką 
(involucrum ). N . A . K um elski.

M I N E R A L O G I  J A .
Systematyczne wyliczenie minerałów, odkrytych 
dotąd w różnych mieyscach Rossyi.

(Ciąg 4ty. Ob. w s. 5f).

52. Azbest właściwie lnem górnym zwany, znay- 
duje się w różnych mieyscach w górach uraiskich; 
mieszkańcy tameczni, używają go do robienia nie- 
spłonionych rękawiczek, szlafmic, i t. p. Zdaje się, 
iż odkrywa się tam naywięcey wr serpentynie. W  in­
nych mieyscach w małey natrafia się ilości, w łu ­
pku czarnym węglistym (w Nerczyńsku), w kwarcu 
(w górach ołoneckich) i t. d. Trzeba atoli wyznać, 
że położenie geognostyczne naszego azbestu, nie 
jest jeszcze w  szczegółach oznaczone.

35. Talk. W szystkie odmiany talku znaydują się 
w Rossyi. T alk  czysty przeświecający, już ciemno i 
szarawo-zielony, już światło-zielony, odkrywa się 
w górach uraiskich. Ciemno-zielony zaś z granatem 
czarnym i smolistym, bywa po większey części w ta­
blicach sześciokątnych, do miki bardzo podobnych; 
a twardość ma większą od talku światło-zielonego. 
Odmiana ta, tem jest szczególna, iż stanowi bardzo 
wyraźne przeyście talku w mikę, dla czego też nie­
którzy mineralogowie dwa te gatunki kamieni za 
jeden uważają. Równie jest niepospolita odmiana 
talku promienistego, światło-zielonego, znaydowa- 
na w spacie wapiennym, w górach uraiskich (po­
łudniowych). Odmiana ta w granicie, mieszczącym



w  sobie k ry sz ta ły  k o ru n d u  , w  w y d zia le  fab ry k i 
k isztym skiey , czyni tak że  p rzeyście  w  m ikę, k tó rą  
zastępuję w e w spoinnioney  skale . S ło n in iec  znay- 
duje^się w  K ry m ie , około K e fy ,  z k rysz ta łam i p ry -  
zm atycznem i po nim  rozrzuconem i. K a m ie ń  g a r n ­
k o w y  napotyka się w  górach u ralsk ich .

54. S zm a ra g d .  O dm iana szm aragdu, zafarbow a­
na żelazem  i pospolicie zw ana, stosow nie do ̂ koloru, 
juz bery lem , już akw am arynem , znayduje się w  gó­
rach  u ra lsk ich , a ltay sk ich  i nerczyńsk ich , w g ra­
n itach. N aypięknieysze akw am aryny, d la  czystości x 
ko lo ru , odk ry w ają  się w  górach u ra lsk ich  i nerczy  n- 
sk ich . Z pom iędzy ostatn ich  , szczególn iey  w  n ie  
obfituje: O don-G zelon, gdzie akw am aryny , z k w a r­
c e m  przykurzonym  i  topazem , stanow ią osobny ga­
tu n e k  g ran itu , w  k tó rym , gdzie n iegdzie  napo tyka 
się : tu ń s ten  że lez isty  , żelazo a rsen ika lne  , dosye 
często slcorodyt i t .  d. A kw am aryny  u ra lsk ie , zda­
rza ją  się n iek ied y  w  postaci g ran iastosłupów  sze- 
ścio-bocznych,K u jednem u końcow i zw ężających się, 
i  niejako p iram id a ln y ch . N ayw ięcey  się cenią a- 
kw am aryny  w  ko lo rze  czosnkow ym , czy li n ieh ie -  
skaw o-zielonym . W  kopaln iach  ty g ie reck ich  , n a- 
tra fia ja  się b e ry le  b ia łe  , n iep rzezroczyste  , podo­
bne do ty c h ,  k tó re  się znaydują w  L im o g es  w e
F ran cy i- .. . ,

35. A p lo m .  (A grestnik), m in era ł te n , ile  w iado­
mo, o d k ry ty  b y ł naprzód na brzegach L en y , w  b y - 
b e ry i lecz g d z i e  m ianow icie, m eoznaczono. i .  
Szczegłow  , z żalem  p o w iad a , iż d o tąd  w  żadnym  
ze zbiorów  m inera łów  w  P e te rsb u rg u , n ie  w idzia ł 
aą rcstn ik a  sybirskiego; a n iek tó rzy  um ieszczali na 
jego m ieyscu  g ranat b ru n a tn y  syb irsk i, z gor u ra l-

Skl<56:. Id o k r a z  (w ezuw ijan). M in e ra ł te n  w  dw óch 
m ieyscach je s t u nas znany: nad  rzeczką A ch tara- 
gda przy  jey  w padan iu  do W ilu i  , w esp ó ł z g ra ­
natem  św iatło -zielonym  czy li ąg restn ik iem , w  s a 
le  tra p  o w ey; tudzież około w ioski K osu lm oy  w  U-
ra lu  ekaterinbu rgsk im . W  p ierw szem  nueyscu



znayduje się w  grubych i w yraźnych kryształach* 
pojedynczo w macicy rozsianych; i te znane są nay- 
częściey pod nazwiskiem: I F  Unit u. W  drugiem, 
drobne i przeświecające kryształki, koloru ciemno 
i jasno-zielonego, znaczne dosyć stanowią massy. 
Postać kryształów  w  ogólności jest graniastosiupó- 
wa czworościenna, o podstawach kw adratow ych, a 
w  niey odmiany, od ścian przydatkow ych na k ra­
wędziach, pochodzące. [cl. c. n.) N . A - I i.

H i a l o s y d e r i t .
Pod nazwiskiem hialosiderytu znajomy jest 

minerał, odkryty r. 1819 przez Walchnera Prof. 
% Freyberga, w okolicach Sasbachu, niedaleko K.ay- 
serstule w Bryzgowii; znajduje się on tani w e­
spół z augitem ifspatem m agnezyow yni, w bazal- 
tycznytn migdałowcu , czasem krystalizowany, a 
czasem tylko w drobnych, razem sklejonych, ziar­
nach.

Małe jego (zazw yszay dw óch iiniy nieprze- 
chodzące) kryształy, mają postać podługowatych 
osmiościanów. W ierzcho łk i ich mniey w ięcey  
są tępe , niekiedy zaś tak  mocno, iż kryształy  
przechodzą w tablice p ro s to k ą tn a , mające boki 
zaostrzone. G łów ne ich krawędzie bywają cza­
sem ś c ię te , czasem  gaś w szystkie bardzo ostre. 
Często też główne rogi są lekko zaostrzone.

Pow ierzchnia ty ch  k ryszta łów  jest gładka, z bla­
skiem m etallicsnym ; byw a ona częstokrpć pokry­
ta  cienką w arstew ką ochry  żelazney. Kolor ma 
żółto-m isdziany i stalow y, niekiedy czerwonawo - 
żó łty  i żółtaw o-bruuatny.

Prof. W alchner wyśledził w kryształach tego 
minerału skład niedoskonale blaszkowy, w kierun-* 
ku prostopadłym do ich osi.



Odłam hialosyderytu jest łuszczkowy, z bla­
skiem szklistym- Minerał ten  po brzegach i 
w  cienkich blaszkach prześwieca.

K rysz ta ły  jego są albo pojedyncze albo zro- 
słe. W szakże podwóynych bliźniąt dotąd nie po­
s t rze l i  110.

Na świetle minerał ten  pokazuje kolor hija- 
cyntow y, przechodzący w żółty winny. W  pro­
szku ma kolor cynamonowy.

Co do tw ard o śc i , ta  jest pośrednią między 
twardością apa ty tu  ś flusspatu.

Podług W alchnera  ciężk, gatun. hialosydery­
tu =  9,875. K rysz tały  jego pociągają się do ma­
gnesu. W  ogniu przy dmuchawce czernieją i 
7. trudnością w  czarny  topią się żużel, na który  
także magnes dsiała.

Z boraxem hśalosyderyt topi się, dając szkło 
cielona we, bielejące po ostudzeniu.

R oztw or tego minerału w kwasie wodosol- 
nym, w zw yczayney temperaturze, ma postać ga­
larety.

Z rozbioru W alchnera pokazało #ię, iż za­
wiera:

K r z e m i o n k i .............................. ■» . 3 i ,6 3 4
Czarnego nied. żelaza .........................3 9 , 7 1 1

Glinki
Magnezyi

Niedok- manganezu 
Potażu . .
W apna . . .

32,4o 3
9 , 2 1 1
o,48o
9 , 7 8 8

ślad.
9 9 , 3 2 7 .

N. A. K.
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O d k r y c i a .

Ź ród ło  zapalające się.
W  ziemi S iedm iogrodzkie j, o 4 mile od H er- 

mansztadtu, u podnoża jednego pagórka znayduje 
się źródło, mające w obwodzie trzy  stopy, a dwa ło­
kcie i pół głębokości. W oda w niem jest koloru czar­
nego, i wybija na 6 cali nad powierzchnią, nigdy je­
dnak z brzegów nie występuje. Szczególną ma wła­
sność zapalania się, podobnie jak wyskok, za zbli­
żeniem ognia, w odległości na 6 cali. Zdróy ten 
zapalony, długi czas goreje, i nie inaczey ugasić 
daje się, tylko wsypaniem do niego garści ziemi. 
Płomień na 6 stóp wznosi się do góry, zamienia­
jąc w węgiel drzewo, i inne ciała palne, w blisko­
ści się znaydujące. 2)opóki płomień wybucha, póty 
woda jest zimna; lecz ma smak siarczany, mine­
ralny; sam zaś płomień żadnego nie wydaje za­
pachu. W oda z tego źródła nie może w rzeć, 
ani tez podobnie jak woda zwyczayna służyć do 
gaszenia ognia. Zdróy ten cudowny, odkryty zo­
stał w r .  16 5 2; a w  1672 także przypadkowie po­
strzeżono w nim własność zapalania się. Nie da­
leko od tego mieysca okoliczni wieśniacy wypa­
lali trzcinę i k rzak i; co sprawiło, iż źródło owo 
zażegło się i nie ugasło przez kilka tygodni. T y ­
siące ciekawych zbiegały się patrzeć na tę  zadzi­
wiającą igraszkę natury. Na trzy  stopy dokoła 
strumienia, nie rośnie, ani traw a, ani mech, lecz 
daley buyne krzew ią się rośliny. N . ui. K .

Fenomen podziemny.

Pewien urzędnik górniczy w Kornwallii, spu-
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ściwszy się wgtąb k o p a ln i , nie daleko od tego 
mieysca, gdzie się trudniono dobywaniem cyny, 
postrzegł dym białawy, wielkości orzecha. R o­
zumiejąc , że to był zaród wyziewu duszącego, 
kazał ten  dym zapalić , aby zniszczyć złe w sa­
m em  poczęciu: nastąpił t rzask  mocny, k tó ry  ca­
ł ą  w strząsnął galeryą, Po kilku dniach tenże u -  
rzędnik  przyszedł na owo mieysce, i znowu uy- 
rza ł ,  że powstawał dym nowy, w postaci kulki. 
Ponieważ zaś wprzódy nie zrządził żadney szko­
dy, przeto górnik postanowił robić postrzeżenia 
nad stopniowem powiększaniem się tego wyziewu. 
Codziennie spuszczał się on do galeryi, i codzień 
ów mglisty fenomen w zras ta ł  w powietrzu; czw ar­
tego dnia był już wielkości kuli kręglowey, a pią­
tego wielkości głowy ludzkiey. T o  zaś naydzi- 
w nieysza, że kula ta, w miarę powiększania się, 
nie opadała na ziemię, jakby wnosić można było, 
lecz coraz bardziey podnosiła się do góry. Z r e ­
sztą  niczego nie należało się ob aw iać , gdyż 
znaydowała się w kącie ustronnym , gdzie żadney 
nie odbywano roboty. Mimo to jednak , u rz ę ­
dnik górniczy był niespokoyny, z p rzyczyny n a ­
głego wzrostu palney owey k u l i , a przeto u- 
myślił ją zapalić ; kazał więc robotnikom od­
dalić się na kroków 80; przywiązał świecę do dłu- 
giey tyki, i pomału zbliżył do fenomenu. W  o- 
ka mgnieniu zapaliła się kula; cała galerya zdała 
się bydź w ogniu; huk, do w y s trza łu  działowego 
podobny rozległ się w głębi; mnóstwo ziemi, k a ­
m ieni i ułamków skał , wsypało się do galeryi. 
Trvpoga i pomieszanie ogarnęły robotników; są­
dzili bowiem zrazu, że śmierć niechybna spotka 
ich pod gruzami zawalonemi. Przez o tw or cia-



,ny  ; z wielką trudnością , wypełzali » kopalni, 
W szak że  to nieszczęśliwe zdarzenie tak d a l e c e  

przestraszyło urzędnika górniczego, iż odtąd prze­
stał spuszczać się do galeryi. Ostrożność ta u- 
s p r a w i e d l i w i o n ą  została wypadkiem następującym: 
w krótce potem inny górnik, zapewne nieostro­
żnie zapalił podobny wyziew; zamknięte w kuli 
p o w  ietrze strzeliło z niezmiernym łoskotem: słup 
ognisty wybuchnął z galeryi, zapalił blizko sto­
jący domek, i przyprawił o śmierć gospodarza z ca­
łą  rodziną: w samey zaś kopalni zginęło 18 ro­
botników. Tak wielka jest moc małey ilości cie­
plika, zawartego w szczupłym kuli parowey obrę­
bie, jeśli się ten w jedney chwili uwalnia. N-A-K.

Doktor Brewster postrzegł w wydrążeniu kry­
ształu kwarcu z Kwebeku, należącego do zbioru 
p. Allana, pojedyncze kryształki spatu wapienne­
go, jako też znaczne ich gromady, które aa wstrzą- 
snieniem kryształu ruszały się w płynie doskona­
le przezroczystym, będącym zapewne wodą. Mo- 
£ba wnosić, ie te kryształki były rozpuszczone 
w płynie , kiedy on dostawał się do kwarcu, 1 do­
piero poźniey z niego osiadły. {Edin. phit. Jour. 
I X .  268)• _ _ _ _ _  A . a .K.

Tenże, w wydrążeniach w i e l u  minerałów- td- 
krył płvn nowy. Lżeyszy on jest 3o razy od 
w o d y  , i widocznie do ścian wydrążeń przylega. 
.Od ciepła ręki, dochodzącego '/5 do 8o° term. 
Faren, rozpływa się do tego stopnia, iż całe wy­
drążenie, w którem jest zawarty, wypełnia. W ms- 
szey temperaturze na powrót gęstnieje 1 do pier- 
wsżey objętości powraca. Ilość tego płynu jest 
tak małą, iż nie można wziąść pod rozbiór che­
miczny. Ibid. &


